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Likwidacja czy peredyszka? 


| W miarę zbliżania się jesiennej sesji sejmowej mnożą się oznaki wska 
zujące, że regime sanacyjny zamierza zmienić dotychczasową taktykę w 
stosunku do przedstawicielstwa narodowego i stronnictw politycznych. 
Umilkły zapowiedzi o rozgrywce „konstytucyjnej; samo nawet zagadnie 
nie „rewizji Konstytucji w duchu osławionego projektu B. B. zostało 
usunięte z porządku dziennego. Mówi się natomiast o wielkiej doniostuści 
prac budżetowych, które Rząd chciałby uczynić bardziej „rzeczowemi 
i racjonalnemi , Inicjatywa sier rządowych przybiera nawet tego rodzaju 
nieoczekiwane formy, że według urzędowego komunikatu sam szei Rz”du 
ma zwołać konferencję przedstawicieli stronnictw parlamentarnych, w kto- 
rej ma wziąść udział także i marsz. Piłsudski, 

Czytając te informacje czytelnik polski zdumiony przeciera oczy 
i usiłuje zdać sobie sprawę w jakim to okresie pomajowej rzeczywistości 
politycznej dziś się znajdujemy. Mimowoli sięga pamięcią w niedaleką 
przeszłość by przypomnieć sobie, że ostatnie zetknięcie marsz. Piłsudskie- 
go z przedstawicielami stronnictw sejmowych miało miejsce niedługo po 
przewrocie w przeddzień Zgromadzenia Narodowego, kiedy to ówczesny 
kandydat na Prezydenta Rzeczypospolitej rozwijał swoje głośne poglądy 
na metody rządzenia przy pomocy ... „bata“ ... A potem przyszedł w cią- 
gu trzech lat szereg wywiadów, artykułów i mów, w których marsz Pił- 
sudski dawał wyraz swym poglądom na parlament i stronnictwa w sposób 
jak zawsze emocjonujący opinję zarówno polską, jak i zagraniczną. 

I nagle bezpośrednie zetknięcie się z przedstawicielami parlamentu. . 
W chwili, gdy niedługi już okres czasu dzieli nas od tego bądź co bądź 
niepozbawionego sensacyjności politycznej wydarzenia lepiej jest wstrzy- 
mać się z uprzednią jego oceną. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, iż 
w zamierzeniach polityki rządowej konferencji tej przeznaczono niewątpli- 
wie ważne miejsce, że jest ona posunięciem faktycznem wobec parlamentu. 
z rozegraniem którego Rząd wiąże pewne nadzieje i rachuby. 

Oficjalny jej tytuł nikogo w błąd nie wprowadzi: Nie kwestja „racjo- 
nalności* i „celowości“ prac ustawodawczych, ograniczonych zresztą tyl- 
ko do budżetu — jest dziś najaktualniejszem zagadnieniem politycznem 
w państwie. Konieczną jest rewizja całego systemu rządzenia, który na 
oczach wszystkich bankrutuje, niezbędnem zlikwidowanie tego nienormal- 
nego stanu rzeczy, który polega na sprzeczności między praktyką życia po- 


szuka zbliżenia z parlamentem w tej płaszczyźnie świadczyłoby to, że 
ocenia należycie powagę sytuacji państwowej i szuka z niej rozumnego 
wyjścia, Jeżeli w grze jest natomiast t. zw. kokietowanie parlamentu dla 
uzyskania pewnego rodzaju „peredyszki”, akcji jego trudno rokować ja- 
kiekolwiek powodzenie. Sytuacja jest zanadto poważna i zbyt dojrzała... 
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Uzdrowienie polskiego życia politycznego. 


L DWA PRĄDY 


Wielkie prawa, a raczej zasady, rządzące świa- 
tem, są jedne dla wszystkich dziedzin, ale w każdej 
z nich przejawiają się odmiennie stosownie do wła- 
Ściwości danej dziedziny. 


Tak samo, jak cały system nasz planetarny opar 
ty jest na równowadze dwóch przeciwnych sił: do- 
środkowej i odśrodkowej, tak również i w stosun- 
kach ludzkich życie każdego organizmu społecz- 
nego polega na harmonji dwóch krańcowo sprzecz- 
nych czynników. Jeden z nich dąży do związania 
jednostek ludzkich w całość i działa w imię intere- 
sów tej całości, drugi natomiast ma na celu rozluź- 
nienie tych więzów dla zapewnienia swobody rozwo- 
ju jednostki, jej interesem się kieruje. 


W zbiorowisku ludzkiem, zwanem państwem, 
widzimy te same dwie siły dośrodkową i odśrodko- 
wą w postaci dwóch prądów — państwowego, pod- 


porządkowującego jednostkę państwu i domagające- ` 


go się od niej ofiar na rzecz tego państwa, oraz indy- 
widualistycznego czyli liberalnego, walczącego o 
wolność jednostki, o jej uniezależnie od państwa. 
Jeśli wnikniemy głębiej w dzieje nowożytnej Europy 
w okresie powstawania współczesnych państw, to 
zobaczymy, że wszędzie treścią życia politycznego 
jest walka tych dwóch przeciwnych prądów. 


Typowym przykładem służyć może kraj, gdzie 
życie polityczne najwcześniej się rozwinęfo, kolebka 
współczesnego parlamentaryzmu, Anglja z jej dwo- 
ma historycznemi stronnictwami: torysami i wigami. 
Niesłusznie zupełnie uważają, że konserwatyzm i po- 
stępowość są cechami znamiennemi tych dwóch 
stronnictw, wiemy bowiem, że torysi angielscy umie- 
li się zdobywać na radykalne reformy, a wigowie 
nieraz zajmowali stanowisko wsteczne. 


Istotnie w Europie zachodniej tendencje dośrod- 
kowe były reprezentowane zazwyczaj przez żywioły 
konserwatywne, tendencje zaś odśrodkowe przez 
żywioły liberalne, ale jest to tylko przypadkowy 
zbieg okoliczności. Pochodzi to stąd, że stronnictwa 
te powstały na gruzach monarchji absolutystycznej, 
ściskającej żelazną obręczą państwową odśrodkowe 
dążenia średniowieczne poszczególnych stanów, pro- 
wincji i miast. Siłą rzeczy więc dążenia wolnościowe 
jednostek i grup zaczęto w czasach nowożytnych 
identyfikować z postępem, gdy tymczasem w po- 
przednim okresie postępem właśnie było jednocze- 
nie ich w wielką całość. 


Wręcz odwrotnie w Rosji najskrajniejsza lewica 
jest jednocześnie stronnictwem, najdalej idącem w 
kierunku państwowym. Wogóle jeśli chodzi o partje 
socjalistyczne, to są one dziwnym zlepkiem sprzecz- 
ności i w teorji swej bardzo państwowe, w praktyce 
idą zwykle ręka w rękę z obozem wolnościowym. 


Drugim wybitnym przykładem teorji o dwóch 
zasadniczych typach umysłowości i psychiki ludz- 
kiej, grupujących się w przeciwnych sobie obozach, 
są Stany Zjednoczone z ich dwiema partjami: repub- 
likanami i demokratami. Na te dwa zasadnicze typy 


dadzą się podzielić wszystkie stronnictwa i w innych 
krajach, posiadających większą ilość ugrupowań po- 
litycznych. 


II. RÓWNOWAGA SIŁ 


Nie można bynajmniej powiedzieć, aby którykol- 
wiek z tych dwóch kierunków był lepszy lub bar- 
dziej wartościowy od drugiego, każdy z nich daje 
dobre rezultaty, gdy jest odpowiednio zużytkowany, 
każdy z nich spełnia odrębną, sobie tylko właściwą 
funkcję w życiu państwowem i każdy z nich jest 
jednakowo potrzebny dla rozwoju tego życia. 


Równie szkodliwą jest też przesada w jednym, 
czy drugim kierunku. Gdy tendencje dośrodkowe 
zbyt diugo panują w danem społeczeństwie, całość 
zaczyna się rozwijać zbytnio kosztem jednostek lub 
grup społecznych, co szkodzi tym ostatnim, nie da- 
jąc im możności przejawienia w pełni swych cech 
indywidualnych. Zahamowanie rozwoju jednostek 
podkopuje źródła siły całości, uboży życie duchowe 
narodu i odbija się w końcu fatalnie na jego przysz- 
łości. Odwrotnie zbyt wybujały rozwój jednostek lub 
grup społecznych, nie ujętych w należyte ramy, roz- 
luźnia wiązadła społeczne, rozsadza całość i w rezul- 
tacie wychodzi na szkodę tym samym jednostkom 
i grupom, które mogą znaleść swój wszechstronny 
wyraz tylko w łonie całości, a z jej osłabieniem same 
skazane są na zagładę. 


Widzimy, że obydwa wpływy muszą być nale- 
życie zrównoważone wzajemnie i tylko ich harmonja 
zapewnia państwu normalny rozwój. Osiągnięcie tej 
harmonii jest największą sztuką życia politycznego. 


Ii. SYSTEM DWÓCH PARTJI 


W najbardziej wyrobionych politycznie kra- 
jach anglosaskich harmonję ta zapewniała kolejna 
zmiana u steru rządów dwóch głównych partji. Gdy 
tylko jedna z nich posuwała się zbyt daleko w 
swych zapędach, wnet następowała reakcja społecz- 
na, na scenę wychodził the man of the street (czło- 
wiek ulicy), który przeważał szalę opinji publicznej 
na drugą stronę, i gabinet ustępował miejsca prze- 
ciwnikom. 


System ten naogół uważa się dotychczas za naj- 
lepszy, sądzę jednakże, że już się przeżywa i że 
wchodzimy obecnie w nowe bardziej posunięte stad- 
jum parlamentaryzmu. System ten jest możliwy tylko 
w warunkach mało skomplikowanego jeszcze życia 
politycznego, kiedy podział na dwa obozy wystar- 
czał dla ujęcia w swe łożyska jego prądów. 


Dziś społeczeństwa są tak zróżniczkowane, nur- 
tuje je tyle różnorodnych dążeń, krzyżuje się w nich 
tyle sprzecznych interesów, że dla dania wyrazu te- 
mu wszystkiemu niezbędną się staje większa ilość 
stronnictw. Już nawet w samej Anglji, tradycyjnie 
trzymającej się ustalonych form, zjawia się nowe 
stronnictwo — partja pracy, odpowiadająca nowej 
warstwie społecznej, i dotychczasowy ruch wahadło- 
wy mechanizmu parlamentarnego angielskiego ulega 
zasadniczemu wykolejeniu. W innych zaś krajach 
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europejskich system ten odrazu nie mógł znaleść za- 
stosowania ze względu na bardziej złożone warunki 
EDR a mniejsze jednocześnie wyrobienie oby- 
wateli. 


Dalej przerzucanie się z jednej krańcowości w 
drugą dawało linję postępu zygzakowatą, postępo- 
wanie naprzód zawsze było połączone z pewnem co- 
łaniem się wstecz. O polityce w rezultacie decydo- 
wał naimniej do tego powołany i najbardziej bierny 
żywioł the man of the street. 


4. ROLA CENTRUM 


W swoim czasie olbrzymim postępem było prze- 
niesienie walk politycznych z łona samego społe- 
czeństwa, gdzie siłą zmuszano przeciwnika do ustą- 
pienia, na legalny teren parlamentarny. Otóż tak sa- 
mo i teraz byłoby krokiem naprzód przeniesienie 
trzeciego czynnika decydującego z ulicy do samego 
parlamentu i stworzenie w nim samym języczka u 
wagi w postaci trzeciego stronnictwa  centrowego, 
któreby przeważało szalę na jedną lub drugą stronę 
w miarę potrzeby. Takie centrum, bardziej przygoto- 
wane do rozwiązywania spraw politycznych od prze- 
ciętnego obywatela i bardziej odpowiedzialne, mia- 
łoby jeszcze te zaletę, że decydowałoby przed wpro- 
wadzeniem nowych praw, o których szkodliwości 
musiał się przekonywać przeciętny obywatel dopie- 
ro na własnej skórze. W takiem ujęciu rola centrum 
staje się zwykle ważną, gdyż wyrasta ono do wyżyn 
czynnika faktycznie rzadzącego krajem. 

Zdaje się, że w tym kierunku pójdzie ostatecznie 
rozwój Anglji, i że jedno z jej 3 stronnictw weźmie 
na siebie tę rolę, choć na razie panuje tam duże za- 
mieszanie, 


System trzech stronnictw wydaje mi się znacznie 
lepszym od dotychczasowego, opartego na dwóch 
tylko. W innych jednak krajach europejskich liczba 
stronnictw przekracza znacznie cyłrę 3. Zazwyczaj 
twierdzi się, że wielka liczba stronnictw świadczy 
o niedojrzałości danego kraju i o nieumiejętności jego 
obywateli skupiania się w większe zrzeszenia. Sądzę 
wszakże, że jest to słuszne tylko wtedy, gdy stron- 
nictwa te nie mają wyraźnych programów i są raczej 
klikami lub koterjami. Stronnictwa, przedstawiające 
realne interesy i dążenia, mają rację bytu o tyle, o ile 
mogą je w czyn wcielić. Muszą one dalej posiadać 
taki stopień wyrobienia, aby potrafiły łączyć się z 
innemi w większe ugrupowania dla osiągnięcia 
wspólnych celów. 


W tej umiejętności właśnie stronnictw łączenia 
się razem w wielkie bloki widzimy przyszłość parla- 
mentaryzmu. Ideałem parlamentu dla nas jest taki, 
któryby reprezentował wszystkie kierunki myśli po- 
litycznej czy społecznej, ale jednocześnie zdolny był 
do wytworzenia zwartej większości, odpowiedzialnej 
za losy kraju. Parlament taki zamiast trzech stron- 
nictw powinien posiadać trzy silne bloki — prawicy, 
centrum i lewicy. Różnorodność i bogactwo myśli łą- 
czyłyby się tutaj ze zdolnością do czynu i energją w 
działaniu. Wszystkie dążenia społeczeństwa znalaz- 
łyby w ten sposób zaspokojenie i rozwój kraju szedł- 
by dzięki temu w szybkim tempie. Wielkie bloki — 
to nowa faza parlamentaryzmu i jego uzdrowienia. 


5. DOŚWIADCZENIA POLSKIE 


, Bolączką naszego życia politycznego jest bynaj- 
mniej nie to, że mamy za wiele stronnictw, ale raczej 
to, że nie posiadamy stronnictw o wyraźnych progra- 
mach i silnych kadrach organizacyjnych. Można 
wręcz powiedzieć, że nie mamy prawdziwych stron- 
nictw we właściwem tego słowa znaczeniu. Są u nas 
tylko grupy ludzi mniej lub więcej zgranych `z sobą, 
ale nie mających ani wyrażnych wytkniętych celów 
ani też środków do ich przeprowadzenia. Dlatego 
to wciąż u nas odbywają się rozmaite prześrupowy- 
wania i przetasowywania, dokonywują się różne roz- 
łamy, a brak gruntu stałego, na którym możnaby 
było oprzeć silną większość rządową. 

Z okresu rządów zaborczych pozostały u nas 
właściwie tylko dwa ośrodki polityczne: Demokracja 
Narodowa i Polska Partja Socjalistyczna. Obie przed 
wojną miały właściwie jeden cel — osiągnąć niepod- 
ległość, tylko pierwsza dążyła do niego drogą bar- 
dziej pokojową, druga zaś bardziej rewolucyjną. 
Partje te dzieliły raczej różnice temperamentów, niż 
programy. Z chwilą osiągnięcia głównego celu, to 
jest odzyskania niepodległości, należało w nowych 
warunkach stworzyć nowe programy. W pierwszem 
atoli dziesięcioleciu Polski Niepodległej twórczość 
polityczna zupełnie zawiodła i bezprogramowość 
partji stawała się coraz bardziej rażącą. 


Powstanie sanacji jeszcze bardziej powiększyło 
chaos. Rzuciwszy nonsensowne hasło: „precz ze 
stronnictwami” tak, jak gdyby te nie były jedynym 
możliwym wyrazem dążeń politycznych społeczeń- 
stwa i jak gdyby było do pomyślenia bez nich jakie- 
kolwiek życie polityczne, sanacja sama zamieniła 
się niebawem w nowe stronnictwo rządowe. Partja 
ta,skupiwszy w swym gronie ludzi o najsprzeczniej- 
szych dążeniach, nie mając żadnej idei przewodniej, 
stanowi swoisty dziwoląg karykaturalny w naszym 
parlamencie i jak każde nienormalne monstrum ska- 
zana jest na szybką śmierć. 

Rząd postawił sobie za cel — zniszczenie wszy- 
stkich partji, aby rozbić wszelką organizację polity- 
czną społeczeństwa i rozproszkować je na piasek. 
Liczebnie istotnie osłabił chwilowo wszystkie partje, 
ale wzmocnił je natomiast moralnie. Machinacjami 
swemi osiagnał skutek wręcz przeciwny, niż zamie- 
rzał. Chciał je zniszczyć, a tymczasem je uzdrowił, 
dał im twardy kościec, któreśo im dotychczas bra- 
kowało i uwolnił je od elementów niepewnych. 
Chciał rozbić społeczeństwo, a tymczasem skonsoli- 
dował je pod hasłem obrony parlamentu i swobód 
obywatelskich. 


6. KONIECZNOŚĆ PRZEBUDOWY 


Konsolidacja winna się wyrazić nietylko we 
wspólnym froncie antyrządowym, ale musi też dopro 
wadzić do utworzenia 3 bloków zasadniczych = 
prawicy, centrum i lewicy. Po reformie gruntownej 
stronnictw winna przyjść reforma ich stosunków 
wzajemnych między sobą, polegająca na zbliżeniu się 
grup pokrewnych na wspólnej platformie ogólnej. 
Zasadnicze wytyczne dla takich 2 krańcowych blo- 
ków mamy już nakreślone: dla prawicy będzie to 
kierunek państwowy, dośrodkowy, a dla lewicy kie- 
runek indywidualistyczny czy liberalny, odśrodkowy. 
Sa już gotowe też i ośrodki, koło których mają się 
skupiać ugrupowania po obu stronach. Dla prawicy 
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takim ośrodkiem będzie demokracja narodowa, a dla 
lewicy — Polska Partja Socjalistyczna. 

Trudniej będzie zorganizować 3 blok — centro- 
wy, którego zadanie polega na utrzymywaniu rów- 
nowagi politycznej pomiędzy dwoma biegunami i na 
wprowadzeniu harmonji wśród sprzecznych ten- 
dencji.. | 

Dotychczasowe próby stworzenia centrum w 
Polsce, co uzdrowiłoby nasze życie polityczne, nie 
miały, niestety, wielkiego powodzenia. Przy wszy- 
stkich dotychczasowych wyborach centrum przeważ 
nie dostawało w skórę. Jest to zupełnie zrozumiałe. 
Przy małem wyrobieniu naszych wyborców pocią- 
gają ich więcej krzykliwe i jaskrawe hasła skrajne, 
niż linja pośrednia, choćby ta była jedynie zbawien- 
na. Z drugiej strony stronnictwa centrowe, chcąc 
wprowadzić harmonję pomiędzy sprzecznemi dążenia- 
mi,winny je przedewszystkiem zharmonizować we 
własnym łonie, co iest zadaniem niełatwem. 

Rola ośrodka przy tworzeniu centrum z natury 
rzeczy przypada Narodowej Partji Robotniczej. 
Partja ta, która ondiś współpracowała z Demokracją 
Narodową w jej walce podziemnej przeciwko 
Moskwie, a potem skąpała się w walkach rewolucyj- 
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nych i legjonowych wspólnie z lewicą, ma wszelkie 
dane po temu, aby mieć zrozumienie dla jednych i 
dla drugich i przerzucić między niemi most zgody. 
Tam zaś, gdzie się to nie uda, przechylić się na tą 
stronę, którą będzie wskazywał interes kraju. 

Partja ta, stojąc silnie na gruncie państwowym i 
narodowym. jednocześnie umie cenić wolności oby- 
watelskie i potrafi przeciwstawić się krępowaniu 
swobody jednostek lub grup. Demokratyczne poglądy 
i program socialny również zbliżają ją do lewicy. 
Przejawszy dobre cechy jednych i drugich, a miano- 
wicie rozwagę, trzeźwość i realizm prawicy, jedno- 
cześnie zaś zapał i energję czynu lewicy, Narodowa 
Partia Rcebolnicza stanie się zdolną do spełnienia 
wielkich zadań. które spadają na jej barki. 

Dwa ugrupowania: „Piast“ i „Chrześcijańska 
Demokracja" powołane są do tego, by współdziałać 
w tej pracy z N. P. R. 4rk- 

Przy równych mniej więcej siłach na prawicy i 
na lewicy nawet niewielkie stosunkowo centrum mo- 
że odegrać poważną bardzo rolę. Stawszy się języcz- 
kiem u wagi, może ono pokierować nawą państwową 
w tym kierunku, jaki będzie uważało za wskazane. 
Wiara w siebie i w przyszłość kraju winna przyświe- 
cać tym poczynaniom. 

Wacław Dunin-Goździkowski. 
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W ZWIERCIADLE PRAWA. 

Stwierdziliśmy, że na skonsolidowanie się na- 
strojów opozycyjnych na Górnym Śląsku czynniki 
decydujące odpowiedziały zaprowadzeniem stanu 
ex lex. Ciężkie to oskarżenie wymaga odpowiednie- 
$a uzasadnienia. 

Sięgnijmy przedewszystkiem do dziedziny pra- 
wa. Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 12 
lutego 1929 r. rozwiązał Sejm Śląski „z powodu 
upływu czasu, na który został wybrany". Otóż U- 
stawa Konstytucyjna Sejmu Ustawodawczego z dn. 
15 lipca 1920 r., zawierająca Statut Organiczny 
Województwa Śląskiego w żadnym artykule nie 
określa czasu trwania pierwszego Sejmu Śląskiego, 
zastrzega natomiast wyraźnie w art. 22, że „ustawa 
o wewnętrznym ustroju Województwa Śląskiego 
określi okres wyborczy Sejmu Śląskiego". Artykuł 
ten mówi wprawdzie dalej, że „okres ten nie może 
trwać dłużej niż 5 lat, licząc od dnia otwarcia Sejmu'' 
ale niewątpliwie ma to znaczenie na przyszłość dla 
ckreślenia normalnej kadencji. Jeżeli bowiem można- 
by interpretować ten artykuł w tym sensie, iż ma on 
zastosowanie i do pierwszego Sejmu, to w takim razie 
ustawowy jego termin upłynął już 10 października 
1927 roku (dzień otwarcia). Trudno tedy zrozumieć, 
że wykonanie tak pojmowaneśo przepisu dekret Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej epóźnił o całe 4 miesiące! 

Jest natomiast w Statucie Organicznym art. 21 
który postanawia, że sesja budżetowa Sejmu „nie mo 
że być odroczoną, ani zamkniętą przed uchwalenien. 
budżetu”, Otóż sesja, podczas której Sejm Śląski zam- 
knięto a następnie rozwiązano, zwołana została dla 
uchwalenia budżetu į zarządzenie władz przyszło w 
trakcie prac budżetowych Sejmu. Gdyby jednakże 
i to postanowienie Ustawy Konstytucyjnej w danym 
wypadku pominąć — nie da się już żadną miarą zlek- 


ceważyć dalszego brzmienia cytowanego wyżej art 
22, który mówi, że „Prezydent Rzeczypospolitej mo- 
że rozwiązać Sejm Śląski, w wypadku tym jednak wi- 
nien równocześnie zarządzić nowe wybory, które się 
muszą odbyć w ciągu 75 dni od dnia rozwiązania . 


„WĄTPLIWOŚCI KONSTYTUCYJNE". 


W interpretacji tego postanowienia trudno zdaje 
się znaleźć jakieś „wątpliwości konstytucyjne ... A 
jednak znalazł je p. minister spraw wewnętrznych dr. 
(nie praw a medycyny) Felicjan Sławoj - Składkowski, 
osłaniając antykonstytucyjne „posunięcia swego 
przedstawiciela na Śląsku p. wojewody Grażyńskiego. 

P. ministe: Składkowski, gdy sprawa rozw:ąza- 
nia Sejmu Śląskiego i nie rozpisania w terminie no- 
wych wyborów stała się przedmiotem zainteresowania 
Sejmu Rzeczypospolitej, zarówno na plenum Izby 
osobiście, jak i na Komisji Administracyjnej przez 
swych miarodajnych zastępców (jak np. p. podsekre- 
tarz stanu dr. Jaroszyński) z naciskiem podkreślał, że 
Rząd ma zamiar uszanować przepisy konsytucyjne. 
Z oburzeniem odpierał „insynuacje opozycji, jakoby 
postępowanie Rządu w sprawie terminu nowych wy- 
borów powodowane było jakimiś ubocznemi wzślę- 
dami politycznemi, a pewną zwłokę i z konieczności 
czasowe tylko odstąpienie od wyraźnej litery prawa, 
tłumaczył jedynie pewnemi trudnościami natury for- 
malnej co do ordynacji wyborczej. | 

Trudność ta powstać miała stąd, że Seim Sląski 
w swym projekcie ustawy o ordynacji wyborczej z 
dn. 27 listopada 1927 r. przyzrał prawa wyborcze tyl- 
ke tym obvwatelom Rzeczypospolitej, którzy zamiesz- 
kiwali Ślask w dniu iego objęcia przez władze polskie 
Chodziło tedy e dopuszczenie do głosowania także i 
tych obywateli, którzy później na Śląsku osiedli i ma- 
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ją tam stałe miejsce zamieszkania. Skoro tylko tą 
niezbędna zmiana nastąpi, wybory — tak zapewniał 
p. Składkowski Sejm Rzeczypospolitej w dn. 4 marca 
r. b. — do Sejmu Śląskiego natychmiast zostaną roz- 
pisane. 


KOMEDJA NIE — POMYŁEK. 


I tu dopierc rozpoczyna się prawdziwa... kome- 
dja wątpliwości i... lojalności. Sejm na skutek nieprze- 
myślanej inicjatywy kiubu P. P. S. postanowił załat- 
wic jak najrychlej poruszeną sprawę zmiany ordynacji 
wyborczej. Bez szkody dla sprawy, a w interesie ko- 
nieczneśo pośpiechu i zabezpieczenia się przed śrą 
na zwłokę i działanie różnych „łaktów dokonanych 
można było pozostawić dokonanie tej formalności 
Radzie Ministrów, która zgodnie z końcowem posta- 
nowieniem art. 13 może zmieniać niektóre przepisy 
ordynacji ze względu na „odrębne stosunki Sląska'' 
na wniosek Rady Wojewódzkiej. Minister spraw we: 
wnętrznych początkowo reklamował to prawo pizez 
swego przedstawiciela na sejmowej komisji admini- 
stracyjnej w dn. 13 marca, rychło jednak z niego zre- 
zygnował i w jego imieniu wiceminister dr. Jaro- 
szyński „uzgodnił ' z Sejmem tekst odnceśnej noweli, 
którą też Sejm bezzwłocznie uchwalił. 


Niespodziewana (czy istotnie ? ! ?) trudność co 
do uchwalenia tej noweli „uzgodnionej“ z Rządem 
powstała na posiedzeniu Senatu, akurat w dniu, kie- 
dy zamykano sesję budżetową parlamentu. Tutaj 
minister sprawiedliwości p. Car zdezawuował ,,poro- 
zumienie' pp. Składkowskiego i Jaroszyńskiego 
z Sejmem i ustawa spadła z porządku dziennego... 


Odtąd Rząd, szczególnie p. minister Składkow- 
ski, jest w wyjątkowym porządku. Termin 28 kwiet- 
nia, w którym według przepisów art. 22 Statutu Orga- 
nicznego najpóźniej powinny się były odbyć wy- 
bory już minął, wyborów rozpisać nie można, bo z po- 
wodu... zamknięcia sesji parlamentu nie została zmie- 
niona ordynacja wyborcza. Nagle p. minister, któ- 
ry nie tak dawno jeszcze chwalił się w Sejmie z tego, 
że skreślony mu przez Sejm fundusz dyspozycyjny 
pobrał na podstawie uchwały Rady Ministrów — na- 
brał wyjątkowego szacunku do kompeiencji ciał usta- 
wodawczych, już nie reklamuje jak w dn. 13 marca 
r. b. na posiedzeniu komisji administracyjnej Sejmu 
prawa Rady Ministrów do załatwienia tej sprawy, 
a broń Boże przez myśl mu nie przejdzie, że dla 
położenia kresu stanowi takiego położenia ex lex, 
jakie z największą szkodą dla państwa trwa na Ślą- 
sku ed dn. 12 lutego b. r., możnaby przy dobrej wo!: 
zwołać chociażby jedno- czy parudniową nadzwy- 
czajną sesję Sejmu i Senatu jedynie dla uchwalenia 
wymaganej przez Rząd zmiany ordynacji wyborczej.. 


Natomiast nazajutrz po obchodzie dziesięciolet- 
niej rocznicy pierwszego powstania górnośląskiego, 
widocznie dla zatarcia przykrego wrażenia z powo- 
du uciekania się aż do królewsko-pruskiego „ukazu“ 
z przed 135 lat dla zakazania niezależnego obchodu 
narodowego — pojawia się jakiś tajemniczy półofic- 
jalny komunikat, że „pierwszem zadaniem Sejmu 
i Senatu, po ich zwołaniu ra jesienną sesję budżeto- 
wą, będzie uchwalenie nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu Śląskiego, poczem „natychmiast“ zostaną roz- 
pisane wybory. 


INTERES PARTYJNY NADEWSZYSTKO... 


W świetle tych danych faktyczne tło sprawy jest 
zupełnie jasne. Z wiedzą i aprobatą odpowi...i.i'- 
nego konstytucyjnie ministra spraw wewnętrznych 
dokonywają się zgórą od 7 miesięcy niegodne igraszki 
z prawem, obliczone jedynie na to, aby przez świa- 
dome opóźnianie terminu wyborów odroczyć je do 
terminu, który „cudowne dziecko' sanacji na Śląsku 
uzna za należycie przygotowany, aby obóz prorządo- 
wy mógł zaryzykować stawkę wyborczą. Wszystko 
się dzieje ściśle wedłuś tego, co po rozwiązaniu Sej- 
mu Śląskiego powiedziano w odezwie sanacyjnego 
Związku Powstańców Śląskich, która w formie ka- 
tegorycznej twierdziła, że wybory do Sejmu Śląskie- 
go odbędą się wtedy, gdy obóz polski skonsolidowa* 
nym będzie pod przywództwem p. wojewody dr. Gra- 
żyńskiego... Cytuję ten fakt z przemówienia człon- 
ka tego Związku, znaneśo działacza narodowego 
jeszcze z okresu przedwojennego dr. Bronisława Ha- 
$era na zebraniu grupy toszecko-gliwickiej, opolskiej 
i strzeleckiej Zw. Pow. Śl. w Tarnowskich Górach 
w dn. 20 kwietnia 1929 r., wydanego drukiem f-my 
K. Lipski i S-ka p. t. „Aktualne zagadnienia śląskie''. 
Autor daleki od uprzedzeń antysanacyjnych — nie 
tak dawno ofiarowano mu prezesurę Chrześc.-Nar. 
Ziednoczenia Pracy, obejmującego elementy pro-rzą- 
dowe — z całym objektywizmem i bólem patrjotycz- 
nym omawia to „piekielne dzieło ', którem określa 
dzisiejszy stan rzeczy po 7 latach bytowania w wol. 
nej Ojczyźnie. Wystąpienie to godne jest największe- 
go uznania į gdyby w Warszawie w sferach miaro- 
dajnych chciano szczerze wsłuchać się w prawdziwy 
głos Śląska, stanowisko dr. Hagera, któremu z uzna- 
nia godną odwagą cbywatelską autor dał wyraz w 
dwu broszurach — dawno już powinno spowodować 
bezwłoczną pacyłikację tamtejszych stosunków, do 
której pierwszym krokiem jesi odwołanie ze stano- 
wiska wojewody niefortunnego inicjatora dotychcza- 
sowej polityki i natychmiastowe rozpisanie nowych 
wyborów. 


A GDZIE INTERES PAŃSTWA? 


Należy się wreszcie zapytać, co ta cała gra par- 
tyjnego interesu sanacji ma wspólnego z najżywot:- 
niejszemi interesami państwa? Czy w Warszawie 
nikt istotnie z ludzi miarodajnych i decydujących nie 
zdaje sobie sprawy z ogromu szkód narodowych i 
państwowych, które wśród ludności śląskiej wyrzą- 
dza to gwałcenie prawa uprawiane przez obóz sa- 
nacyjny jako system? Jeżeli taka polityka wydaje 
wogóle wśród ludności jak najgorsze wyniki, to nie 
wolno zapominać, Że szczególnie niebezpieczną i szko- 
dliwą w następstwa jest ona na Śląsku, w dzielnicy, 
co do której zdaje się nie ma w Polsce wątpliwości 
co do tego, że odzyskanie jej z powrotem dla panowa. 
nia niemieckiego jest celem wszystkich dzisiejszych 
Niemców, najbardziej ,„pacyłistycznych' stronnichw 
nie wyłączając. I jak z jednej strony nad przygotowa- 
niem tej chwili pracuje cała polityka niemiecka na 
zewnątrz, a na wewnątrz jej karna awangarda w for- 
mie niemieckiego kapitału z niemieckim przemysłow- 
cem i inżynierem na czele, tak z drugiej strony — było 
by przestępstwem z tego nie zdawać sobie sprawy — 
pomagają mimowoli tej myśli polskie błędy, połskie 
„śłupstwa', polskie sekciarstwo partyjne, zatraca- 
jące poczucie odpowiedzialności tego, co można, a co 
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w żadnych okolicznościach wałki wewnętrzno-poli- 
tycznej nie jest dopuszczalne, 


AUTONOMJA — ATUTEM PAŃSTWOWYM. 


Systematyczne gwałcenie autonomii śląskiej jest 
tą przysłowiową wodą na młyn niemiecki. A w sto- 
. sunku do autonomji swej dzielnicy Ślązacy mają wszel 
kie podstawy przypuszczać, że regime sanacyjny nie 
tylko dzisiaj autonomję tę systematycznie gwałci, 
ale wyraźnie i konsekwentnie zmierza do jej zniesie- 
nia w przyszłości. 


Jak to właśnie zaznacza w interesującej swej 
broszurze p. t. , W obronie praw ludu śląskiego 
(wydawnictwo Związku Obrońców Śląska w Katowi- 
cach) p. Paweł Dubiel, młody, ale już doświadczony 
i zasłużony działacz narodowy górnośląski, donio- 
słość aktu autonomii śląskiej polega na tem, że 
Polska dała ją Śląskowi Ustawą Konstytucyjną z 15 
lipca 1920 r. dobrowolnie, bez żadnego przymusu ze- 
wnętrznego. „Ślązacy — pisze p. Dubiel — byli wów- 
czas za bardzo zajęci ciężką walką o prawo przyna- 
leżności do Polski, za bardzo kochali Polskę i ułali 
jej, to też nie troszczyli się o zabezpieczenie swych 
interesów dzielnicowych na przyszłość w łonie 
wspólnej Ojczyzny. Jeżeli naród polski mimo to dał 
nam autonomję w dobrowolnym darze, to musiały ku 
temu istnieć widocznie bardzo ważne powody . 


Powody te znamy wszyscy i nie trzeba ich dzi- 
siaj specjalnie przypominać. Należy tylko stwierdzić, 
że moralno-polityczna wyższość Polski nad jej kon- 
kurentem w nierównej walce plebisytowej wyraziła 
się tem, że myśmy zobowiązania swego uczciwie do- 
chowali, gdy Niemcy swoje potraktowali jako... świ- 
stek papieru... 


Weszliśmy wówczas w stosunku do Śląska na 
jedynie słuszną, rozumną i wskazanę drogę. Konie- 
czność państwowa wymagała, aby specjalne potrze- 
by życiowe ludności śląskiej zwłaszcza w dziedzinie 
społecznej, gospodarczej i kulturalnej — doznały 
szczególniejsześo uwzględnienia w ramach pewnej 
odrębności prawnej i administracyjnej. Był to najlep- 
szy i niezawodny sposób zharmonizowania odręb- 
nych interesów Śląska z c$ólnemi interesami Rzeczy 
pospolitej. 


WYZWOLENIE HELOTY. 

Nie tu miejsce na bilansowanie dorobku autono- 
micznego po kilku zaledwie latach jego istnienia i to 
w warunkach, gdy już od trzech lat teren ten jest 
przedmiotem walki podjazdowej jednych, a wyraź- 
nych ataków na jego pozycje prawne drugich. Wy- 
starczy przytoczyć wspomnianą już wyżej bezstron- 
ną opinję dr. Hagera, który w przytoczonym przemó- 
wieniu przyznaje się wyraźnie, iż myśl autonomii ślą- 
skiej była mu niesympatyczna, że jednakże jako 
„atut plebiscytowy” rolę swą spełniła. Nie spełniła 
wprawdzie później początkowo autonomja swego za- 
dania „nie tylko dlatego, że była niedonoszoną, ale 
przedewszystkiem, że nie umieli jej użyć ci, którym 
w ręce była oddana, jako narzędzie budowania Pol- 
ski na Śląsku”, z czasem jednak wyzwoliła należyte 
siły, dzięki użyciu którym Śląsk zawdzięcza auto- 
nomji cały szereg korzyści zwłaszcza w dziedzinie 
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inwestycyj gospodarczych i świetnego rozwoju szkol- 
nictwa, 

Słusznie bardzo autor tych uwag podkreśla mo- 
ralne znaczenie autonomji jako poczucia w umyśle 
Polaka — Ślązaka współodpowiedzialności za losy 
swej ziemicy, Jak wielkie to ma znaczenie dla dai- 
szego ugruntowania się państwowości polskiej na tym 
zagrożonym odcinku naszych kresów zachodnich, to 
zrozumieć mogą jedynie ci, którzy wiedzą i pamię- 
tają, czem był górnośląski helota na swej ziemi czasu 
niewoli. „Żadne stanowiska nie były dla nas dostęp- 
ne — przypomina dr. Hager — chyba najpodrzędniej 
sze za cenę zdrady swej narodowości, a często i wia- 
ry . I oto Polska tego helotę wyzwala jako człowieka 
i obywatela. Nie wszystko potem zrobione było najle- 
piej. Były początki, gdzie błędy niemal są konieczne. 
Chodziło o to by naprawiając te błędy nowych nie 
popełniać... 


ZNIEŚĆ AUTONOMJĘ: 


Tymczasem w lat kilka zjawia się na ziemi śląs- 
kiej kierowany przez przedstawiciela władzy pol- 
skiej wojewodę śląskiego obóz, który za cel swych 
dążeń stawia sobie wyraźne dążenie do zniesienia 
autonomii Śląskiej. Taki bowiem jest program obozu 
sanacyjnego w odniesieniu do sprawy  autonomiji 
Śląska. Na poparcie tego twierdzenia wystarczy 
przytoczyć przemówienia i treść rezolucji, uchwa- 
lonych w czasie manifestacji, zwołanej przez sanacyj- 
ny Związek Powstańców Śląskich w Katowicach w 
dn. 28 listopada 1926 r. po przegranej, jaką ludność 
polska poniosła przy odbytych niedawno wyborach 
komunalnych. Wówczas to w obecności ministra 
spraw wewnętrznych p. gen. Składkowskiego i woj 
dr. Grażyńskiego oklaskiwano przemówienie członka 
Wydziału Związku inż. Przedpełskiego dziś posła 
B. B., mieszkającego stale w gminie Kamionka, pow. 
Grodzieńskiegśc i „reprezentującegc w Sejmie okręg 
nr. 6. (Grodno - Suwałki - Augustów, woj Białostockie- 
$o) — w którem mówca (według sanacyjnej „Polski 
Zachodniej“ z dn. 1 grudnia 1926 r. str. 3) nazwał 
autonomję „hańbiącą dla ludu śląskiego i dla Polski“, 
którą należy bezwzględnie usunąć. W tym duchu 
przedłożył odpowiednią rezolucję, która została 
przez zebranych uchwalona. 


Nic też dziwnego, że Ślązacy w dzisiejszych posu- 
nięciach pp. Składkowskiego i Grażyńskiego upatru- 
ją konsekwencje zapadłego wówczas w ich obecności 
i bez ich sprzeciwu żądania zniesienia autonomii, 
którą imieniem ludu śląskiego sformułował prawdzi- 
wy Górnoślązak z pod Grodna! 


CI, KTÓRZY ZYSKUJĄ... 


Polityka ta wydaje swoje owoce. Ona to wzmoc- 
niła zarówno ełektywnie, jak i wewnętrznie obóz 
niemiecki. Po wygranych wyborach komunalnych 
w listopadzie 1926 r., które były pierwszem ostrze- 
żeniem,do czego doprowadzić może polityka igraszek 
z prawa i eksperymentów politycznych — Niemcy 
mają do zanotowania przybytek 20 tys. głosów i 1 
mandatu przy wyborach parlamentarnych w marcu 
1928 r. Tak przedewszystkiem reaguje ta część lud- 
ności, którą dr. Hager określa mianem krzywdzącego 
lud ślaski „stanu dwurasowości', będącego specyficz- 
nym produktem niewoli, te nieuświadomione narodo- 
wo żywioły, które prostym swym umysłem nie mogą 
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pojąć i zrozumieć tego, że ci, którzy z Korłantym na 
czele w czasie plebiscytu prowadzili do Polski są 
dziś zdrajcami tej polskości, piętnowanemi przez pro 
rządową prasę jako elementy ... antypaństwowe. 


Dla każdego nieuprzedzonego obserwatora na- 
szych stosunków stan rzeczy na Śląsku jest zupełnie 
jasny. Dowodzi tego m. in. cytowany przez nas po- 
przednio artykuł konserwatywno - sanacyjnego 
„Dnia Polskiego". Nie jest on jednak jak widać doce- 
niany całkowicie przez koła rządowe. Koła te lekce- 
ważą wszystkie idące z Górnego Śląska głosy prze- 
strogi, tak jak zlekceważyły męskie, na wyjątkowej 
znajomości stosunków tamtejszych oparte, wystąpie- 
nie parlamentarne posła górnośląskiego Roguszcza- 
ka, prezesa klubu N. P. R., który w dyskusji budże- 
towej na podstawie druzgocącego materjału fakty- 
cznego określił panujące obecnie na Śląsku stosunki 
jako .,.dymiący wulkan, który lada chwila może wy- 
buchnąć'. Jako wystarczającą reakcję na przeciw- 
działanie tego rodzaju alarmom uznały władze ...za- 
rządzenie konłiskaty tej mowy w niezależnej prasie 
śląskiej. 

Później przyszły inne ostrzeżenia i przestrogi. 
Wystąpienie Centralnego Związku Akademików, 
$rupującego rodzimą inteligencję górnośląską, a w re- 
szcie... skandal z obchodem dziesięciolecia pierwsze- 
go powstania. Aby nie zejść ze swej linji uznano ża 
możliwe sięgnąć aż do zakazu obchodu, powołując 
się na „prawo' króla — wiarołomcy Fryderyka — 
Wilhelma II z 1794 r.... 


EMPEL.. IRYBUNAŁU STANÚ: 


Społeczeństwo polskie winno znać ten stan 
sprawy, jego przebieg i w oczekiwaniu na nieuchron- 
ne następstwa ustalić już dziś kto zań ponosi odpo- 
wiedzialność. Odpowiedzialność ta konstytucyjnie 
1 prawnie spoczywa w pierwszej linji na osobie p. mi- 
nistra spraw wewnętrznych gen. dra Felicjana Sła- 
woja Składkowskiego. Widzieliśmy jak ją p. minister 
aktualnie pojmuje i wykonywa. Widocznie Polska 
pomajowa wymaga, aby elementarne pojęcia pra- 
wne nabierały swej treści faktycznej w zarządze- 
niach władz wykonawczych dopiero, gdy opatrzone 
zostaną stemplem Trybunału Stanu. Nie darmo na 
Śląsku z uznaniem w dyskusjach politycznych pod- 
noszą fakt, że następca p. Czechowicza bardzo skru- 
pulatnie wykonywa przepisy ustawy skarbowej i jest 
bodaj największym rygorzystą przy ul. Rymarskiej. 
Nie wiemy, czy kiełkująca od dłuższego czasu wśród 
niezależnych posłów śląskich myśl pociągnięcia 
przed Trybunał Stanu i p. min. Składkowskiego za 
pogwałcenie Ustawy Konstytucyjnej z da. 15 lipca 
*1920 r. zostanie w sesji jesiennej zrealizowana... 

To jednak wiemy, że obecny stan rzeczy na Ślą- 
sku dłużej trwać nie może i jeżeli nie nastąpi „szybki 
wgląd władz centralnych“ jak tego potrzebę widzi 
nawet pro-rządowy „Dzień Polski“ — a że nie na- 
stąpi to zdaje się nie ulega żadnej wątpliwości — to 
wkroczyć w te stosunki musi Sejm Rzeczypospolitej, 
kładąc kres jak najszybszy tej polityce, której dal- 
sze kontynuowanie przynieść musi klęskę Śląskowi 
i Polsce. 


P. Kujawski. 
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Z ża kulis „sanacji moralnej 


Dzieje pewnej tranzakcji spirytusowej 


Wszyscy czujemy jak szybkim kro- 
kiem zbliża się zasłużony wyrok historji. 
Cokolwiekby nie mówiły inspirowane ko- 
murn'katy, mające naiwnych jeszcze i 
chcących się łudzić utrzymać w tem bło- 
giem mniemaniu, że w Polsce... nic no- 
wego — nikt z ludzi mających jakie ta- 
kie wyczucie rzeczywistości — w to nie 
uwierzy. Najbardziej zaułani, do nie- 
dawna na wszystko gotowi — zaczynają 
cichaczem odszukiwać starych, zapom- 
nianych znajomych tych z... drugiej stro- 
ny barykady i jak o łaskę największą 
w pokorze ducha i gotowości do usług 
najoddańszych proszą — indagują: „a 
co pan o tem wszystkiem sądzi, jak to 
długo potrwa, kto obejmie następstwo" 
it d.it d. 


I jeżeli się trafi taki człek poczciwy 
o sercu gołębiem, szczerem współczu- 
ciem tknięty, który wbrew własnemu 
przekonaniu zacznie litościwie dowodzić, 
że wprawdzie sytuacja jest poważna, kry 
zys dość widoczny, ale nie trzeba nie 
doceniać takich a takich atutów, sła- 
bości przeciwników i t. p., które wszy- 


stkie razem i każde zosobna mogą spo- 
wodować przedłużenie dzisiejszego sta- 
nu rzeczy jeszcze nie o jeden miesiąc — 
„rczmówca' na odwrót daje upust swe- 
mu pesymizmowi. I wtedy to mimowoli 
wyrywają się określenia mocne i dosadne 
na temat morza nieprawości; jakiego nig- 
dy jeszcze nie było, a które cnyba ten 
gmach sztucznie sklecony, na kłamstwie 
i oszczerstwie, na świadomem zatruwaniu 
atmosiery życia zbudowany — niedługo 
chyba już zalać musi, 


I czasem wśród takiej szczerej między 
rodakami rozmowy uchylą się rąbki nie- 
jednej tajemnicy, prześwietlone zostaną 
kulisy niejednej afery, która czeka by 
w sprzyjających, a może już niedalekich 
okolicznościach — wypłynąć na światło 
dzienne, jako świadectwo tego, jak się 
w Polsce w latach 1926—1929 robiło t. 
zw. Sanację moralną... 

Jednej z wielu tego rodzaju „spowie- 
dzi“ i my zawdzięczamy pewną opo- 
wieść, która już dojrzała do tego, by 
wcześniej od innych zaprzątać sobą uwa- 
śę opinji publicznej. Jest to opowieść, 


niby bajka czarowna, o tem jak to skarb 
państwa, za dobroczynnego włodarstwa 
swego „odnowiciela* Gabrjela Czecho- 
wicza, którego wiekopomnych zasług 
rozszalałe partyjnictwo nie chce uznać, 
i przed Trybunały Stanu go ciąga — zro- 
bił pewien świetny interes na „wypoży- 
czeniu, spirytusu, za który grosza wpra- 
wdzie nie wziął, ale za to kilkanaście 
miljonów złotych dołożył w gotówce, 
a drugie tyle w własnym materjale. 
Posłuchajmy tej interesującej historji: 


STAJEMY DO... „WYŚCIGU 
PRACY“ 


Było to latem owego błogosławionego 
roku 1926. Ledwo siz nowy regime zain- 
stalował i wszystkie znaki na niebie pol- 
skiej rzeczywistości zdawały się wska- 
zywać, że na dobre, conajmniej na te 
(skromne lat 15, w ciągu których sam 
Wojciech Stpiczyński na kieleckim zjeź- 
dzie legjonistów nie widział nikogo, kto- 
by mógł sięgać po władzę — a już doj- 
rzał w pewnych kołach dalekowzroczny 
na miarę prawdziwego „wyścigu pracy“ 
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Z za kulis „sanacji moralnej" (c. d.) 


obliczony plan wielkiej imprezy handlo- 
wej, która sławę polskiego imienia roz- 
nieść miała hen aż nad Bosiorem i po 
rozległych przestrzeniach szybko odbu- 
dowywującej się nowej Turcji. 

Imprezą tą była koncesja, o jakiej opin- 
ja polska dowiedziała się z tryumial- 
nych relacyj prasy czerwonej, a na za- 
sadzie której pewne dość tajemnicze, 
choć bardzo szumnie nazywające się 
konsorcjum, występujące pod firmą „Na- 
czelnej Organizacji Gorzelni Rolniczych 
(jednem słowem nowy, groźny N. O.G. R.) 
uzyskało od rządu tureckiego eksplo- 
atację monopolu spirytusowego w tem 
państwie. Pamiętamy, jakie to ponętne 
horoskopy ekspansji polskiej widziała, 
urabiana przez  „czerwoniaki', polska 
wyobraźnia przez pryzmat pierwszych 
drzwi spirytusowych. 

lmpreza szybko skończyła się niepo- 
wodzeniem. O tym jej iinale głucha by- 
ło w prasie. Krótka wzmianka o jakichś 
trudnościach i zrzeczeniu się koncesji. 
Jej niepowedzenie odczuł jednak dotkli- 
wie na sobie pewien bank stołeczny, 
który lekkomyślnie udzieliwszy $waran- 
cji dość wysokiej musiał ponieść tego 
konsekwencje, których echa pośrednio 
działają tam do dzisiaj, powodując nie- 
znane i niezrozumiałe dla szerszej opinii 
zmiany na stanowiskach dyrektorów na- 
czelnych i prezesów rady. 


TAJEMNICZA KONCESJA 


Przyjdzie czas, że może i temu tema- 
towi, który w naszej opowieści odśry- 
wa rolę „punktu wyjścia“ poświęcimy 
osobną, większą wzmiankę. Będzie ona 


niezmiernie interesująca i rzuci światło 
na wiele posunięć w dziedzinie, że tak 
się oględnie wyrazimy  „rządowo-twór- 
czej“, Narazie ograniczymy się jedynie 
do momentów, mających bezpośredni 
związek z właściwym tematem. 


Otóż impreza dzierżawy monopolu spi- 
rytusowego w Turcji nie udała się. Po- 
wstaje wątpliwość, czy ona wogóle obli- 
czona była na „udanie się“, czy też miał 
to być tylko ten punkt zaczepienia o in- 
ine, pewniejsze, intratniejsze interesy. 
Pozostały po niej bardzo ciekawe jed- 
nak materjały w postaci protokułów 
specjalnej komisji rewizyjnej inż. Huzar- 
skiego, z których okazuje się, że udział 
owego szumneśo konsorcjum polskiego 
w spółce dzierżawnej tureckiego mono- 
polu spirytusowego był prawie iikcyj- 
nym. W rzeczywistości bowiem koncesję 
na dzierżawę otrzymał „Banque d'Affai- 
res“ w Konstantynopolu, a „grupa pol- 
ska”, była w niewielkim zakresie cichą 
wspólniczką banku w tym interesie. O 
solidności tej imprezy, bodaj jedynej w 
swcim rodzaju na Świecie świadczą ta- 
kie fakty (stwierdzone m. in. przez 
wspomnianą wyżej komisję inż. H. z ra- 
mienia władz polskich), że opłaty na 
rzecz skarbu tureckiego wynosiły trzy 
razy tyle ile wynosiły ryczałtowe wpłv- 
wy ze sprzedaży alkoholu; w dodatku 
z każdym miesiącem wpływy owe zmniej- 
szały się, W tych warunkach zeznanie, 
złożone tej komisji przez głównego przed 
stawiciela grupy polskiej p. S., że przy 
przeprowadzeniu tak intratnego intere- 
su musiał dać... łapówkę w wysokości 
600.000 iranków szwajcarskich wydaje się 
być zupełnie nieuzasadnionerm. 
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Jednem słowem był to jedyny, jak 
wspomnieliśmy, interes, z którym o pal- 


‘mę pierszeństwa iść może chyba tylko 


afera składów towarowych na kolejach 
tureckich, w której przyjmował udział 
również szereg naszych ryb sanacyjnych. 
Ta historja też czeka na swego... histo- 
ryka i mamy nadzieję, że się go doczeka... 


WYJĄTKOWA POŻYCZKA 


Ale wracajmy do właściwego wątku 
sprawy. Oto w momencie, gdy koncesja 
na dzierżawę monopolu spirytusowego w 
Turcji postawiona jest dobrze, przygoto- 
wana zręczną reklamą w prasie (lato 
1926 r.) wpływa do Ministerstwa Skar- 
bu pismo wspomnianej wyżej „Naczelnej 
Organizacji Gorzelni Rolniczych* z pie- 
częcią tejże instytucji i dwoma podpisa- 
mi, z tych jeden p. Suryna, obecnie wi- 
ceprezesa Rady Banku Ziemiańskiego. W 
piśmie tem N. O. G. R. zwraca się do 
Ministerstwa z prośbą o wypożyczenie 
mu na lat pięć 7 i pół miljonów litrów 
spirytusu 100 proc. rektyfikatu 1 gatun- 
ku, motywując to potrzebą wywozu te- 
go spirytusu do Turcji w związku z rze- 
komem uzyskaniem tam dzierżawy mo- 
nopolu spirytusowego, nie składając je- 
dnak na to żadnych dowodów. 

Przechodziliśmy wówczas okres świet- 
nej konjunktury. „Nastawieni* byliśmy 
na „wyścig pracy“ we wszystkich kie- 
runkach — nic też dziwnego, że poda- 
nie to zostało bardzo życzliwie przyjęte 
przez ówczesnego ministra p. Klarnera, 
a szczególnie zainteresował się niem świe 
żo upieczony dyrektor departamentu 
prezydjalneśo p. Starzyński. P. Klarner 
jednak jako że pochodził z dawnej szko- 


KRONIKI TYGODNIOWE 


ARABOWIE BIJĄ żYDÓW! — BŁYSKAWICZNE TEMPO ŻYDOWSKIEJ REAK 
CJI „MORALNEJ“. — CAŁY ŚWIAT WIE O TEM, ŻE W PALESTYNIE BIJĄ 
ŻYDÓW. — O CO WŁAŚCIWIE POSZŁO? — „ŚCIANA PŁACZU" A KORYTARZ 
POMORSKI. — ICH REAKCJA I NASZA. — ONI A — MY? 


Arabowie biją żydów! 

Żydzi chcą bić szyby w  konsulatach 
angielskich w Polsce. Ba... nawet zdołali 
zbić kilka szybek w konsulacie angielskim 
w Katowicach... 

Jerozolima — Katowice. 

Dość daleko stamtąd do Katowic i u 
Katowic tam. Mimo to — kilkaset, więcej 
— kilka milionów żydów w Poisce burzy 
się na władze angielskie, sprawujące man- 
dat opieki nad państwem żydowskiem w 
Palestynie. 

Demonstracje zorganizowano — szybko. 

Nie upłynęło 24 godziny od chwili, kie- 
dy w Palestynie padły pierwsze strzały, 
gdy olbrzymie wiece żydowskie zalały u'i 
ce Warszawy, Łodzi, Wilna, Katowic (!), 
Lublina, Łucka, Równego i t. d. i t. d. 


Nie tylko miast polskich. 

Takie same wiece urządziło żydostw9 
we wszystkich innych państwach, gdzie- 
kolwiek jest choć najmniejsze skupienie 
tego ludu. 

O krzywdzie żydów palestyńskich wie- 
dzą już wszyscy. 

Przeciwko niej protestują już inne na. 
rody. 

Bez przesady cały świat wie o tem, że: 

— Arabowie w Palestynie biją żydów! 

— Władze angielskie zbyt biernie (zda- 
niem żydów!) zachowują się wobec biją- 
cych! 

Wobec tej konsekwencji i sprawności 
w postępowaniu bezsprzecznie należy u- 
chylić — czoła. 

Nie ulega wątpliwości, że skwapliwoś-, 
z jaką polscy ziomkowie kolonistów ży- 


dowskich, poparli rodaków palestyńskich 
wzbudza zachwyt. 

Szczególnie u — nas. 

Przyjrzyjmy się jednak sprawie dokład 
niej. 

— O co poszło arabom i żydom w Pale- 
stynie? 

— O t. zw. „Ścianę płaczu”, czy o szczą 
tek świątyni jerozolimskiej, która jest 
świętością dla żydostwa, rozproszonego 
po całym świecie. 

O kilkadziesięt metrów świętego muru 
polała się krew i wzburzona jest opinja 
całego Świata. 

Żydzi zaprotestowali czynnie, gdy im tę 
pamiątkę chciano odebrać. 

Trawestujemy t. zw. istotę zagadnienia 
na stosunki polskie. 

Na forum międzynarodowem nie raz, 
lecz ciągle poruszana jest sprawa — rewi 
zji naszych granic zachodnich. 

— Jak zachowuje się Polska wobec tej 
bezczelności? 

Korytarz pomorski, jest dla nas, pol:- 


Z za kulis „sanacji moralnej“ (c. d.) 


ły z okresu „sejmowładztwa" i „grab- 
szczyzny* zażądał na zabezpieczenie tej 
tranzakcji gwarancji bankowej.  Wów- 
czas N. O. G.R. zaproponowało gwaran- 
cję Banku Zjednoczonych Ziem Polskich 
którą p. min. Klarner zaakceptował. Ze 
złożeniem tej gwarancji nastąpiła jednak 
zwłoka i w tym czasie upadł drugi ga- 
binet p. Bartla, a w nowym marsz. Pil- 
sudskiego tekę ministra skarbu po p. 
Klarnerze objął dotychczasowy wicemi- 
nister p. Gabrjel Czechowicz. 

Od tej chwili datuje się jakoś nagła i 
niezrozumiała zmiana w traktowaniu po- 
dania Naczelnej Crśganizacji Gorzelni 
Rolniczych.  Przedewszystkiem zostaje 
podwyższona kwota pożyczoneśo spiry- 
tusu z 7 i pół miljonów na 20 miljonów 
litrów; następnie zamiast wymaganej po- 
czątkowo gwarancji bankowej Minister- 
stwo Skarbu wyraziło zgodę na zabezpie- 
czenie tranzakcji w drodze wydania przez 
N. O. R. G. weksli kaucyjnych. 


WBREW USTAWIE... 


Zachodzi nadto w tem stadjum sprawy 
moment wyjątkowo p. Czechowicza ob- 
ciążający. Oto działając znowu wzorem 
ustalonym za czasów  „sejmowładztwa' 
— Dyrekcja Państwowego Monopolu Spi 
rytusowege, w ręku której spoczywało 
techniczne wykonanie tranzakcji — zwró 
cila się do Prekuratorji Generalnej Rze- 
czypospolitej Polskiej o wyrażenie opinii. 
Prokuratorja Generalna, nie wdając się 
w merytoryczne roztrząsanie sprawy, nie 
mogiła odpowiedzieć nic innego, jak mniej 
więcej w tym sensie: 

W myśl art. 2 ustawy o Państw. Mo- 
nopolu Spirytusowym dyrekcja P. M. S. 
jest stworzona jedynie do wykonywania 


uprawnień, wyszczególnionych w art. 1. 
Art. 1 zaś wylicza te uprawnienia. Są 
to: 1) zakup i sprzedaż spirytusu dla 
zużycia w granicach państwa, 2) wyrób 
i sprzedaż czystych wódek, 3) wyrób 
spirytusu z surowców niewymienionych 
w ustawie. To wszystko. Uprawnienia 
te należy interpretować sensu strictis- 
simo. W ustawie nie ma uprawnienia do 
sprzedaży spirytusu zagranicą, a zatem 
tego czynić nie wolno. Zmiana ustawy 
zaś może nastąpić jedynie w drodze pra- 
wodawczej. Do tego czasu ani minister, 
ani Dyrekcja P. M. S. nie mogą zawierać 
tranzakcji dotyczącej sprzedaży lub wy- 
wozu spirytusu zagranicę. 

Jasno i wyraźnie. Od czegóż jednak 
„Ssanacja' tej skostniałej i biurokratycz- 
nie pojmowanej gospodarki rządowej. Od 
czego siedzący na fotelu dygnitarskim, 
energiczny, pełen świeżych sił, który 
świeżo zrealizował „najgłębsze pragnienie 
swego życia", {firmowy przedstawiciel 
„radosnej twórczości" pomajowej, %zcze- 
gólną opieką otaczający podanie „Na- 
czelnej Organ. Gorzelni Rolniczych“ — 
p. minister Czechowicz? Przepisy praw- 
ne zlekceważono, nad wątpliwościami 
Prokuratorji Generalnej przeszło się do 
porządku dziennego. P. minister Czecho- 
wicz prośbę załatwił pomyślnie. Dyrek- 
cja Państwowego Monopolu Spirytuso- 
wego otrzymała polecenie wypożyczenia 
wyraźnie: wypożyczenia — N. O. G. R. 
20 miljonów litrów spirytusu rekt. 100% 
na potrzeby eksportowe do Turcji tego 
osobliwego konsorcjum, które jakoby mia 
ło uzyskać koncesję na dzierżawę mono- 
polu spirytusowego w tem państwie. 


PODEJRZANA TRANZAKCJA 


Aliści znowu nagła i niewytłómaczona 
zmiana sytuacji Spirytus wypożyczony 


do Turcji uzyskuje w tajemniczy sposób 
inne przeznaczenie. Pismem Dyrekcji 
Państwowego Monopolu Spirytusowego 
z datą Warszawa, dn. 30 listopada 1926 r. 
L. XV. 385 H. A. otrzymują dwa wielkie 
znane banki zagraniczne — Banca Co- 
merciale w Medjolanie i Oesterreichische 
Cred:'t-Anstalt w Wiedniu — następujące 
jednobrzmiące zawiadomienie: 

„Na zlecenie Zachodnio-Polskiego Zje- 
dnoczenia Spirytusowego w Poznaniu i 
Polskiego Zrzeszenia Sprytusowego w 
Warszawie potwierdzamy, iż w składach 
naszych trzymamy do wyłącznej dyspo- 
zycji bez czasowego ograniczenia W. Pa- 
nów, 50.060 hl. 100 proc. rektyłikatu 
I gatunku, którą to ilość wydamy na każ- 
de żądanie W. Panów, Im, lub osobie 
albo  irstytucji przez nich wskazanej, 
w całości lub w części, jako towar wolny 
do wywozu zagranicę Polski“. 

Trudno laikowi dopatrzyć się przy- 
czynowego związku między monopolem 
tureckim, a bankiem p. Toeplitza w Me- 
djolanie czy p. Rotschilda w Wiedniu. 
Niewątpliwie nie jest on tajnym dla aran- 
żerów tej imprezy, którzy bez grosza 
wkładu, otrzymali tak poważne zobowią- 
zanie skarbu państwa i potrafili je co 
do joiy wyegzekwować. Koroną bowiem 
tego „interesu“ był fakt, że skarb pań- 
stwa, który oddawał spirytus wartości 
sprzedażnej około 200 miljonów złotych 
— część tego spirytusu istotnie przekazał, 
a ponieważ w składach monopolu ta- 
k'ej ilości spirytusu nie było, więc owym 
bankom za część niedostarczoną Spiry- 
tusu zapłacił tytułem odszkodowania su- 
mę kilkunastu miljonów złotych. Wza- 
mian został przy wekslach kaucyjnych... 


FIRMA, KTÓREJ NIKT NIE ZNA 


Trudno nam określić ich realną war- 
tość. Co do tej sprawy jednak pewne 


ków nie gorszą świętością od tego, czem 
dla — żydów „Ściana płaczu” 

Jednakże — między tą ostatnią i kory- 
tarzem jest mała różnica. 

Bez „Ściany płaczu“ żydzi, bądź co badź 
mogliby — żyć! 

My — bez korytarza — nie! 

Czy choć raz w obronie tej naszej ży- 
wotnej świętości narodowej i państwowej, 
choć raz wyszli wszyscy polacy — na uli- 
ce? Czy chociaż raz, jednego dnia, o tej 
samej godzinie, protestowała przeciwko 
zagrożeniu korytarza pomorskiego cała 
emigracja polska? 

— Nie! 

Mimo, że w samym Chicago mamy po- 
nad 500 tysięcy polaków, zaś w całej Ame 
ryce około 4 miljonówt 

Niemcy nadal — ostrzą zęby na żywe 
ciało Polski. 

My? 
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Z naszymi protestami chowamy się po 
kątach. 

„Dusimy w sobie ból", 

Conajwyżej półgębkiem warczymy gł.- 
cho: „przyjdźcie i spróbójcie wziąść jeśli 
wam życie miłe!" 

Na drugi dzień po wybuchu wzburzeai» 
wśród żydów polskich, na dworcu głów- 
aym w Warszawie, ogromne tłumy współ 
wyznawców żegnały 45 pierwszych ochot 
ników żydowskich, którzy wyruszyli na 
pomoc żydom palestyńskim. 

— Jahto, w przeciągu jednego dnia 
umieli uzyskać aż 45 paszportów zagra- 
nicznych?! Jak zdołali tego dokonać?!!! 

— Nie wiem jak, dość, że zdołali, śdyż 
— pociąg z nimi wyruszył w kierunku aa 
Wiedeń! 

Umieli — pojechać. Potrafili zamaniie- 
stewać swój wyjazd natychmiast, mimo, 
że przecież na wjazd tych 45 ochotników 


do Palestyny trzeba także — wiz angiel' 
skich. 

Czyżby ambasada i konsulaty angielskie 
udzieliły ım pozwolenia? 

— Nie wiem... Lecz przecież do każi»; 
instytucji są dwa wejścia. Jedno od iron- 
tu. Drugie od tyłu. Może właśnie tem „ku 
chennem wejściem“ — ? Przecież praw- 
dziwa dyplomacja podobno na tem polega, 
że jedni głośno krzyczą od irontu, gdy 
drudzy grzecznie od podwórza... 

— Nie! To niemożliwe, żeby oni mogli 
uzyskać wizy angielskie!... 

I ja tak sądzę. Ale — żydzi wyjechali. 

— To znaczy? 

— Cel został osiągnięty. Reklama jest! 

Mniejsza o to, czy tych 45 doje cha 
ło, ale— wyjechało l lo ich 
wyjeździe wie już zapewne cały Świat! 

Tak reklamują się żydzi, śdy ich w Pa- 
lestynie krzywdzą arabowie. 


— A my?! JULJAN PODOSKI 
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Z za kulis „sanacji moralnej" (c. d.) 
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Światło rzuca następujący charaktery- 
styczny szczegół: „Naczelna Organiza- 
cja Gorzelni Rolniczych“ obejmuje m. in. 
firmę „Spirytus Polski", reprezentującą 
jakoby 833 gorzelni rolniczych. Jest ele- 
mentarną zasadą handlowo-prawną, że 
przy zawieraniu tranzakcji z firmami han- 
dlowemi żąda się od nich okazania wy- 
ciągu z rejestru handlowego, jak przy 
tranzakcji hypotecznej ogląda się wykaz 
hypoteczny. Formalność ta została w tym 
wypadku pominięta. Gdyby ją zastoso- 
wano to dowiedzianoby się takiej wielce 
interesującej rzeczy, że firma ta (,,Spiry- 
tus Polski"), reprezentująca rzekomo 833 
gorzelni rolniczych, mająca od założenia 
jej siedzibę i zarząd w Warszawie — nie 
jest tu wcale zarejestrowaną. Wszystkie 
wysiłki Wydziału Rejestru Handlowego 
przy Sądzie Okręgowym Warszawskim, 
aby zmusić tę firmę do zarejestrowania 
się i ujawnienia swego prawdziwego 
oblicza — spełzły na niczem. 

Nie było można doręczyć jej awizacji 
sądowej, ani przez woźnego sądowego, ani 
przez... policję. Jest między innemi w 
aktach sądowych raport przodownika 
policji z XIII komisarjatu z dn. 28 marca 
1927 r., że przy placu Trzech Krzyży 
Nr. 11 firma taka ani się nie znajdowa- 
ła, ani się nie znajduje. A jednak pod 
tym adresem mieścił się i w 1926 r. i 
później kilkunastopokojowy lokal tej fir- 
my, pod tym adresem występuje „„Spiry- 
tus Polski“ przy zawieraniu umów z Rzą- 
dem, pod tym adresem ma również sie- 
dzibę owa fantastyczna „Naczelna Orga- 
nizacja“ spiritus rector całej sprawy. 
pod ten adres byli zapraszani przedsta- 
wiciele Rządu na konierencje. Pod tym 
adresem figurują te „instytucje“ dzisiaj 
jeszcze... Sprawdzić to można choćby 
W.. książce telefonicznej. 


ZAMIAST GWARANCJI — 
„ERSATZE* 


Pozatem pozostaje rzecz zasadnicza. 
W naszej praktyce państwowej nie zda- 
ta y się do niedawna wypadki, w któ- 
rychby zawierano umowy państwowe 
z prywatnemi osobami, czy instytucjami, 
bez gwarancji. Weksle kaucyjne nie są 
zaś gwarancją, raczej jej namiastką, czyli 
— mówiąc bardziej zrozumiałym językiem 
—  „ersatzem'... 

Przy ocenie wartości tego rodzaju gwa- 
rancji mimowoli przychodzi na pamięć 
znany przedwojenny incydent: Pewien 
Moskal pokazywał drugiemu sztuczkę 
prestidiśatorską. „Oto jest blankiet wek- 
slowy, który jest wart 4 rb. 80 kop.; wy- 
starczy, że położę na nim mój podpis, 
a on nic nie jest wart“. Prawdopodobnie 
Gie popełnimy wielkiej przesady twier.- 
dząc, że owe weksle kaucyjne, były być 
może przed ich podpisaniem więcej war- 
te, niż są obecnie... 


SĄDU I KARY! 


W taki to sposób skarb państwa zro- 
bił „dobry interes" spirytusowy wbrew 
ustawie, z pominięciem ostrzeżeń Proku- 
ratorji Generalnej. Ktoś jednak na tych 
20 miljonach litrów spirytusu 100 proc. 
rektyłikatu I gatunku — interes zrobić 
musiał. A może ten „ktoś'* występujący 
pod szumną firmą wielorakich instytucyj 
uważał, że ta „operacja to tylko spryt- 
ny odwet za „eksproprjację'* uczynioną 
przez państwo za rządów Wł. Grab- 
skiego na obywatelach? Może moty- 
wem akcji był fakt, że składy Państwo- 
wego Monopolu Spirytusowego były peł- 
ne, podczas gdy składy prywatne dla 
spirytusu kontygensowego były puste, 
gdyż wobec katastrołalnie nizkich cen 
spirytusu zagranicą, nikomu nie opłacało 
się produkować na wywóz. Wszystko 
to być może i tylko sądy mogłyby te 
tajemnice wyjaśnić... Ponad te wszystkie 
„motywy' pozostaje takt nielojalnej ope- 
racji, na przeprowadzeniu której skarb 
państwa poniósł znaczne, bo do dwudzie- 
stu kilku miljonów złotych conajmniej 
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sięgające straty — i to licząc cenę własną 
spirytusu, a nie sprzedażną. Zarówno 
wysokość istotna tych strat, jak dzisiej- 
szy stan ich pokrycia, jak przedewszy- 
stkiem rola funkcjonarjuszy państwowych, 
winnych tego przekroczenia — nie mo- 
gą pozostać tajemnicą kulisów sanacyj- 
nych. To też, gdy osławiona specjalna 
„komisja nadzwyczajna do zwalczania 
nadużyć na szkodę skarbu państwa" nie 
„zdążyła“ zająć się tą sprawą mimo, że 
pewni niepoprawni optymiści zwracali jej 
na nią uwagę jeszcze w połowie lipca 
1927 r., gdy prezydjum klubu B.B. pew- 
ne w tej materji nadchodzące pisma rów- 
nież przezornie rzucało do kosza — czas 
poruszyć ją publicznie w nadziei, że zaj- 
mie się nią Sejm na najbliższej sesji i 
zażąda od Najwyższej Izby Kontroli Pań- 
stwa wyczerpującego sprawozdania. 


Wówczas być może i my także coś nie- 
coś jeszcze do tej niezwykłej historji do- 
rzucimy, Na razie to co powiedziano po- 
winno wystarczyć, by sprawy nie utopiono 
canacyjnym systemem brania wody do 
ust i zatykania uszu watą... 


EAHAZEZESEBERZEEZUEWEF ZZEGZEKASZZZNKEZZESKE| 


Pod znakiem konsolidacji 


Zapowiedziany na 8 i 9 b. m. kongres 
N. P. R. wywołał duże zainteresowanie 
w kołach politycznych. Szerzone od dłuż 
szego czasu pogłoski, że stronnictwo to 
łsczy się w jedną organizację z Chrze- 
ścijańską Demokracją, co do której to 
sprawy jednak prasa N. P. R. zajmuje 
zupełne milczenie, z drugiej strony snu- 
te przez pewien odłam prasy prorządo- 
wej przypuszczenia, że N. P. R. na rów- 
ri z innemi grupami centrum gotowe 
jest „rzeczowo“ ustosunkować się do 
Rządu — koncentrują w tej chwili uwa- 
$ę opinji na kongres poznański w prze- 
konaniu, że wyjaśni on ostateczne stano- 
wisko stronnictwa w tych aktualnych i 
doniosłych sprawach. 

W kołach śledzących bacznie ruch poli 
tyczny w kraju zwracają uwagę na cha- 
rakterystyczne objawy rozkładu, jakiemu 
uległa grupa secesjonistów z N. P. R. t. 
zw. N. P. R. „lewica* z pos. Ciszakiem, 
która po przewrocie majowym zajęła zde- 
cydowanie prosanacyjne stanowisko. O- 
statnio np. przy wyborach do Rady Miej 


skiej w Poznaniu, który był głównym 
ośrodkiem wpływów tej grupy nastąpił 
formalny rozłam między jej przewódca- 
mi Pos. Ciszak idzie do wyborów z wła- 
sna listą jako „polski blok demokra- 
tyczny”, a dwaj posłowie poznańscy N. 
P. R. „lewicy“ pp. Surzyński i Chmielew 
ski figurują na czele drugiej listy sana- 
cyjnej, występującej pod mianem „de- 
mokratycznego bloku pracy gospodarczej“ 
i zwalczającej ostro listę Ciszaka. 

W fakcie tym koła poinformowane wi- 
dzą objaw dokonywającej się zwolna lecz 
stale likwidacji N. P. R. „lewicy“. 


Krążą pogłoski, że pewna grupa jej do- 
tychczasowych zwolenników ma zamiar 
zgłosić się do kongresu N. P. R. w Po- 
znaniu z prośbą o dopuszczenie jej do u- 
działu w obradach, deklarując jednocze- 
śnie powrót do jego szeregów. 

W tych warunkach kongres poznański 
przerasta rozmiary aktu Ściśle wewnętrz- 
no - partyjnego, a może się stać poważ- 
nym czynnikiem  dokonywującej się w 
społeczeństwie konsolidacji politycznej. 
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Awantura arabska ze wschodnim dywanem. 


Wiele krzyku w prasie wszelakich od- 
cieni wywołała sprzedaż t. zw. „dywanu 
króla Jana Ill“ ze zbiorów wilanowskich., 
Echo tej niełfortunnej tranzakcji tak było 
głośne, że umilkły wobec niego rozmaite 
nader doniosłe, sprawy polityczne, 


Zapytajmy się tak z ręką na sercu: 
czem się zajmowano więcej — „tryum- 
fami“ naszego ministra spraw zagr. w Ha- 
dze czy dywanem Sobieskiego?.. Odpo- 
wiedź bardzo prosta. 

Wsypano tam też nieco p. „hrabiemu 


Awantura arabska (c. d.) 


Branickiemu, który skwapliwie skorzy- 
stał ze sposobności, by pozbyć się cen- 
nej pamiątki. Ale to nic dziwnego: szcze- 
ry ten i patentowany patrjota sprzedałby 
cały pałac np. na fabrykę korków a park 
rozparcelowałby na „miasto-ogród". Nie 
chcemy jednak babrać się w nikłej umy- 
słowości i jeszcze gorszej tradycji rodu 
Branickich — chodzi natomiast o pewną 
niemiłą mistyfikację, która z poza tej 
całej ałery dywanowej wygląda. 

Prawdomówna bowiem prasa nasza nie 
dotarła do istotnego sensu tranzakcji; 
wychwalając energję naszych władz pań- 
stwowych, zapomniała czy wiedzieć nie 
chciała o poważnej stracie łinansowej, 
którą właśnie skarb państwa wskutek 
swego ślepego niedołęstwa poniósł. 

Smutna bowiem to rzecz, ale ów dy- 
wan wilanowski nie jest wcale ani zdo- 
byczą z namiotu wielkiego wezyra pod 
Wiedniem, ani — co gorsza — nigdy nie 
był własnością Sobieskiego. Sprowadzo- 
no go do Polski, drogą zwyczajnego kup- 
na, w dobrych kilkanaście lat po śmierci 
króla Jana, a że był wielki i piękny więc 
wysłano nim wnętrze historycznego na- 
'miotu. 

Stąd zrodziła się piękna legenda i opo- 
wieści o bajecznej jego cenie. Tymcza- 
sem ta wartość pieniężna — choć po- 
ważna — nie była znów tak zawrotna. 
Dywan oceniano kilkakrotnie, a gdy 
przed paru laty chciał go kupić San- 
śuszko do zbiorów w Podhorcach 
ustalono jego wartość na 10.000 funtów 
szterl. Jest to więc dzisiaj przy najlep- 
szym kursie 430.000 zł., a nie jakieś tam 
zawrotne miljony! 

Pertraktacje o kupno tego pięknego 
objektu trwały dość długo, za pośred- 
nictwem agentów paryskich, aż znalazł 
się wreszcie krezus angielski, właściciel 
kopalni nafty w Mossulu i Meksyku. 
który zgodził się na żądaną sumę. Ale 
tu już zaczyna się pewien posmak skan- 
dalu: pośrednik, który przeprowadzał 
tranzakcję w Warszawie postanowił wy- 
wóz dywanu przeprowadzić zupełnie le- 
galnie, za zezwoleniem urzędu konser- 
watorskiego. Na zyskanie owej „bumaż- 
ki" przeznaczono drobnostkę — 2.000 fun- 
tów. Ugoda doszła do skutku; pozwole- 
nie już podobno było gotowe — aż tu re- 
welacja i krzyk na całą Polskę!.. 

Teraz jednak zaczyna się skandal praw 


dziwy: dlaczego powołana władza pań- 
stwowa, oceniając ów przymusowo ku- 
powany objekt, podniosła aż dwukrot- 
nie (!!) jego wartość, którą podali naj- 
lepsi znawcy zagraniczni? Przecież w in- 
teresie naszego chudego skarbu leżało, 
ażeby zapłacić wogóle najmniej. Mówią 
już dziś o tem rzeczy nieprzyjemne, wy- 
mieniają nazwiska jakichś dwóch urzęd- 
ników, którzy w tej ocenie bardzo „ży- 


wy” brali udział, Wartoby całą sprawę, 
która dość nieładnie pachnie — grun- 
townie wyjaśnić. 

Tymczasem prasa nasza jak na ko- 
mendę zaczęła trąbić o wielkiem szczę- 
Ściu, zwycięstwie naszych konserwaio- 
rów, które równa się niemal nowej wik- 
torji pod Wiedniem.. Rozdmuchiwano 
przytem gorliwie legendę o królewskim 
pochodzeniu dywanu, gdy oczywista pra- 
wda i dokumenty mówią zupełnie co in- 
nego. Po co? Dla kogo? Czy nie dla 
pokrycia owej horrendalnie przesolonej 
sumy kupna? 

Pozostał przytem teatralny gest na- 
szego wojowniczego dyrektora Muzeum, 
p. G., który ów solidnie zapłacony dy- 
wan „zdobywał* w Wilanowie z pomo- 
cą uzbrojonej policji, tak jakby lada 
chwila wedrzeć się tam miały dzikie hor- 
dy anglików czy irancuzów. Pozostaje 
też jepo „gout subl'me', gdy na pytanie 
dlaczego zaaranżowano całą tę wojenną 
paradę, odrzekł, że dywan łatwo mogli 
ukryć w ambasadzie francuskiej, na grun- 
cie eksterytorjalnym, gdzie „odzyskanie“ 
porwanego łupu byłoby już niemożliwe... 
Z powodu tej dzikiej enuncjacji doszło — 
o ile nam wiadomo — do dość przykrej 
wymiany zdań między wspomnianą am- 
basadą, a naszem M. S. Z. 

Jakiż wreszcie skutek tej dość egzo- 
tycznej awantury?  Opinja publiczna 
zupełnie zdezorjentowana i poniekąd 
okłamana — uwierzyła w „królewską“ 
bajkę; nikt ani słowem nie pisnął, że dy- 
wan haniebnie przepłacony — a „grał 
Branicki śmieje się w kułak i zaciera rę- 
ce, gdyż dostał forsy jak lodu, o wiele 
więcej, niż w najśmielszych układał so- 
bie marzeniach... 

Awantura iście arabska! 


OBSERVER. 
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BAIKI I PLOTKI 


Igrasickiego. 


Był generał, co zniknął z stolicy w dzień 
biały 
Choć go potrójne straże czujnie 
pilnowały; 
A gdy z tej iraszki wynikł maleńki 
ambaras, 
Widziano go po świecie w kilku 
miejscach naraz. 
Był sędzia, który sądził, tak, jak mu 


kazano; 
Dygnitarz majstrujący podsłuchy za 

ścianą; 
Inny, co wszelkie mętne sprawy wciąż 

umarza; 


Prokurator urlopem darzący zbrodniarza; 


Bandyci, co na występ w mundur się 
ubrali 
Choć palcem ich wskazują, — chodzą 

zdrowi, cali. 


Był pismak — rozlicznemi skazany 
wyroki, 
Cieszący się łaskami protekcji wysokiej, 
Był kraj, gdzie obok żyją dwie 
rzeczywistości: 
W jednej pełno jest troski, w drugiej 
radość gości. 
jak twierdził znakomity retor i statysta: 
Jedna jest urojona, druga rzeczywista. 
Byi mąż niepospolity, wielkiego rozmachu: 
Ujrzał, zmierzył... wypalił... i już po 
przestrachu. 
Wszystko to są kumoszek głupie bajki 
plotki. 
Wymyślone przez baby i stare dewotki 
Stek zwidzeń w wyobraźni schorzałej 
poczęty, 
Jednakże ja to włożę między dokumenty. 


Wieści te wszak rzecz jasna przybyły z 
Meksyku 

Kto ciekaw, niech przeczyta w 
Hiszpańskim języku. 


FATALNE OMYŁKI DRUKU. 

Wiadomo jakie nieraz chochlik dru- 
karski płata figle, Oto jak w zeszłym 
miesiącu popisały się pisma: 

u» Ten Wielki Ramotnik (S) zamiło- 
wany był w brudzie (t) i gnoju (z)...* 

„... Zapachem (ł) tym natchnął wszy- 
stkie story (e)... 

„- Zaołiarowaną przez pracowników 
Instytucji kwokę (t) przesłano do dyspo- 
zycji p. Ministra, aby głośno świadczyła 
o ich uczuciu..." 

u» Burzenie (d) ducha 
było długie lata celem..." 

'e.. Piłował (M) on Polskę i uczył in- 
nych, jak ją piłować (m)...* 

„Była to istotnie gospodarka celowa 
i rabunkowa (ch)...” 


narodowegv 


RADA NA UCHO 


Iż na fotelu nie tak jak należy — siedział, 
Wiedział i sam dygnitarz i kraj również 


wiedział, 
Nikomu nie dziwota więc gdy się 

tłomaczy: 
„Ja nie chciałem... musiałem, nie mogłem 

inaczej... 


Stąd dla was dostojnicy, nauka wynika: 
Jeśli ma który spełniać rolę posłusznika 
Wykonywać li tylko pańskie polecenia, 
Nie pytając się prawa ni głosu sumienia 
To pomnij, przyjacielu, jeśliś człek nie 
głupi. 
Że się kiedyś na Tobie — nie na panu 
skrupi! 
Lepiej więc rzucić godność zawczasu 
z protestem 
I rzec: „Niczyim sługą, jeno Państwa 
jestem"! 
Nie później się wykręcać, jak Antek lub 
| Staszek: 
„Kazał dziaduś, tatunio, stryjek czy 
wujaszek” 


CASUS. 
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PLACÓWKAYyvwy 


GROCH z KAPUSTĄ 


DZIAD I BEBE. 


Był sobie Dziad i Bebe 
Bardzo dziwni oboje; 

Dziad miał w Bebe nadzieję, 
Bebe w Dziadzie ostoję. 


W dzień majowy, przy stolcu, 
Bebe z Dziadem zasiadło, 
Rzekłszy: „Dziadzie, trza rządzić, 
Kiedy rządzić wypadło.” 


Jak zarządzać zagrodą 

Mieli planów moc różnych, 
Lecz rozumu nie stało 

We łbach ciasnych i próżnych. 


A rozumu trza było, 

By zagrodą włodarzyć... 
Więc Dziad Bebe zawezwał, 
By rzecz wspólnie rozważyć. 


Bebe radzi w dnie długie, 
Dziad się głowi po nocy: 
Jak ratować zagrodę? 

Gdzieby szukać pomocy? 


I tak było bez końca... 
Konspiracja i rady... 

Aż się wreszcie Dziad zlisił 
I wszedł z Bebe we zwady. 


Bebe staje okoniem, 
Dziada za łeb złapało... 
Ale Dziad był sprytniejszy: 
Bebe lanie dostało, 
Dziad wziąi Bebe za kołnierz, 


Rzucił poza chałupę; 
Kazał przy tej okazji, 


Pocałować się w .... (dekret prasowy). 


BAJECZKA NA CZASIE 


Przeszedł Dziad przez rzeczkę, 
(Wisłę) 

Zaczął z prawem sprzeczkę. 

Przez iigielki płoche, 

Powojował trochę, 

„Strzelce“ to spostrzegły, 

Do Dziada się zbiegły. 

Dziad wszystkiem kierował: 

Strzelców poczęstował. 


(Intratnemi posadami). 


MÓWIĄ MI NA UCHO.. 


Chociaż w kraju smutek 
i tak jakoś głucho, 
jednak ludzie plotki 
mówią mi na ucho: 

że Car się blikluje, 
gdzieś tam na wywczasie, 
a genjalny Prystek 
śwałci Chorą Kasię, 

że w Jerozolimskich 
mamy szkołę tańca, 
gdzie różne „iigury'” 


uczą się łamańca... 

że na Górnym Śląsku 
jakiś imci Kula, 

piaci po złotemu... 

i swawolnie hula! 

Że popłoch się zaczął 
wśród -czwartej brygady“ 
tak, że „wielki ołtarz“ 
przyspiesza narady, 

że wysłano misję 

sprytną do Chludowa, 
gdzie sam Roman Dmowski 
przed Bebe się chowa... 
mówią, że na jesień, 
kiedy Sejm się zjedzie, 
bomba musi pzknąć, 
bzdzie koniec biedzie... 


TROSZECZKĘ Z KOŻMIANA... 
zagrał był nam Świtalski program aa 
tujarce, 
Kiedy tekę premjera imał w swoje palce... 
Rzeki, że ład zaprowadzi, że Polskę 
odrodzi, 
Słowem: światu pokaże, jak się rządzić 
godzi! 
Wśród reklamy i krzyku, niesłychanie 
głośno, 
Zapowiadał pan premjer swą „twórczość 
radosną". 
Dziś?...zmienione melodje... iujarka 
przycicha... 
A nad wszystkiem zawisła echa fala 
licha... 
I w „radosnej twórczości" przepadł zapał 
cały: 
Jaki czas, jacy ludzie — taki rodzaj 
chwały... 
BIS. 


S R ma ERE OE WEEK; znac CEO 
AKTUALJA 
NOWE PRZYSŁOWIE 
Strzeżonego Pan Bóg strzeże, 
Strześący w łeb kulą bierze 
Nawet w parku w Belwederze. 


CASUS 


Słowniczek aktualny 


AMNESTJA DZIADOWA — darowywa- 
nia wszelkich nadużyć „swoim*'. 
BIEDA OGÓLNOKRAJOWA — czyli 

twórczość sanacyjna. 
CENZOR — protektor „Placówki. 
DYMISJA — kara za praworządność. 
ECHO — kichnięcie belwederskie, sły- 
szane na Zamku. 
FIGA — nagroda dla PPS za „wyprawę 
majową*. 
GINEKOLOG — akuszer, gardzący swoim 
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zawodem, 

HARRIMAN —  proletarjusz, popierany 
przez „Przedświt. 

JAZBAND — kakałonja różnopartyjna w 
Bebe. 

KONSTYTUCJA — poczciwa babunia w 
dymisji. 

LITERATURA KLASYCZNA — ina- 
czej: „na dnie oka“. 

ŁAMIGŁÓWKA — Cenewa po Hadze. 

MESJASZ — poszukiwany  premjer do 
;owego rządu. 

NEGRESCO — ustronie dla ludzi z rzą- 


du i nierządu. 


„OAZA* — miejsce wypoczynku nocne- 
go dla dygnitarzy. 

PEPEESIAK — — czyli: „Rycerz zawie- 
dziony''. 


ROZKŁAD --- zgóeda i konsolidacja w Be- 
be. 

SANACJA -- epidemja, trawiąca spoie- 
czeństwo polskie. 

TARGOWICA — zmieniono na Nieśwież. 

UBFRZPIECZENIE SEZONOWE -— zna- 
czy: przystąpienie do Bebe. 

WIERZYCIEL — Skarb państwa w sto- 
sunku do p. Miedzińskiego. 

ZABAWA NA WESOŁO — znaczy: ra- 
dosno - twórcze rządzenie państwem. 


BIS. 
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Odpowiedzi Redakcji 


KAZIMIERZ B, KRAKÓW. — Mimo 
szczerych chęci nie mogliśmy się dokład- 
nie dowied ieć o losach ciała i skóry b.p. 

Kasztanki. Inłormują nas, że na wypcha- 

nie i konserwację tych cennych szcząt- 
ków ma być przeznaczona część t. zw. 
„łunduszuu dyspozycyjnego*, który spo- 
łeczeństwo samorzutnie a tak ofiarnie 
składa. Podobno zebrano już ponad 
1.300 złotych... 

Dr. W. N-SKI, RADOM. Rok i parę 
miesięcy; ale odsiedzenie tej kary odło- 
żono na czas nieograniczony na podsta- 
wie t. zw. „amnestji dla zwycięzców". 
Może Pan być też zupełnie spokojny o 
ewentualne losy b. ministra Mied. Bę- 
dzie on pewno korzystał z tej samej am- 
nestji. 

KAROLINA F., PRUSZKÓW. — Wpra- 
wia nas Pani w pewien kłopot swem. za- 
pytaniem. Nie wiemy czy „Banania* by- 
ła w Hadze. Ale to wina PAT'icznej, 
która powinna informować opinję polska 
o tak ważnych sprawach. 

REMBIELIŃSKI, CZARNOSZYN AD 
LIPNO. — Pułk. Kwiatek? Owszem, jest 
izraelita Ale nie ma nic wspólnego 
z min. Kwiatkowskim, który jest uczci- 
wy katolik i pochodzi z pod Tarnopola. 
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